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Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
(prawie jak)
haiku
Strona 2
05. #5 Słowo wstępne.
Haiku inspiruje. Krótką formą, nie główkuje. Proste zdanie, słowa mieć. To znaczy,
haiku chcieć. Bo po co sprawy komplikować. Wydłużać i pod pierzyną chować. Po co się ciągle
próbować. W długich formach, konfabulować. Zdradzać. Prześwietlać. Nie dotleniać. Haiku
potrafi człowieka zmieniać. Haiku obiad Ci donosi. To jest człowiek, który prosi. To jest
człowiek ta dziedzina. Chwila co się rozpoczyna. To drżenie i przeistoczenie. W haiku,
definitywne to twierdzenie. Ponaglenie. Odnowienie. Dźwięki, szpachla. Przyłożenie. Dla kogo
ten stan. Ruch nogą u bram. I się nacieranie potem. Zwrot biegnie za zwrotem. I dociekanie,
który uczciwszy. Przemierzanie. Przezroczystszy. Miano zadania i koligacje drgania. To
odnowienie mojego starania. Następny rozdział. Ponowienie. Kategoryczny udział.
Odniechcenie. Odstawienie. I masz delirium, poniżenie. I zdarza się tło. I w nim spocenie. W
haiku, takie odtrącenie. Inspiracja. Kto haiku tworzył. Mnichów robota. Nie jeden słowa
mnożył. Tych którzy siebie znali. I na haiku to przelewali. Tak jak kaligrafia. Prosta ducha mafia.
Proste skojarzenia. Ruch i masz efekty urzeczywistnienia. Jak długo jeszcze. Słowa powtarzać.
Koperty. Znaczki. Musisz się zdarzać. Ambitne słowa, próbuj uważać. I znoje schować. Robota
grabarza. Co grabie a nie grabi. Bo grabisz to jęk przesady. Haiku jest lekiem na rany. Ducha.
Który poznany. Gdy go nie znasz, nie ma go jak leczyć. Duch, on na to nie zaprzeczy. Ruch i
ustawiasz się w kolejce. Znaczenie. Tylko co w której ręce. Delegacje skłaniają do podróży.
Chwila, która się każdemu dłuży. Przed burzy, znaczeniem i ponagleniem. Się chmurzy i chce
zostać istnieniem. Osobnym bytem. Urzeczywistnieniem. Tanim chwytem. Przyrodzeniem.
Mania wielkości i podrabiania. Chwila, co skłania do gadania. Wykwity i rozkwity. Damy i
przeżyty. Czas co nie był bity. Chwast w smaku znakomity. I masz haiku na śniadanie. I spędzaj
z nim czas. Masz swoje granie. Dogadywanie i odgadywanie. W haiku, wszystko ma swoje
zadanie. Każda litera, przemieszczenie. Nie dotyka zera. Urzeczywistnienie. I masz, zdarza się
odnowienie. I straż. Namawia. Przeniesienie. Wiele słów się z sobą potyka. Naciąga, mówi, a
potem znika. Wiele rekordów od dawna pobitych. Nowości jak sos ten znakomity. Stwarzać
się i chwile powtarzać. Udzielać rady, albo radą poniewierać. Chwile stracone, albo
odnalezione. Makiem zasiane, albo wszystko poznane. Hieroglifozacja instynktów. Znaczenie
przecinków. I zmiękczenie rozumu. Haiku pomaga wybić się z tłumu. Incepcja przekazu. Nie
działa od razu. Tylko po chwili, człowiekowi czas umili. Się w jedno składanie. Się powtarzanie.
I chwile pootwierane. Niezmiernie dograne. Intuicyjnie poznane. Masz rozpoczęte dodawanie.
Masz natchnione pisanie. Zmiana. Gringolada. Historia. Szuflada. Ile słów i znaczeń już.
Posprzątaj walający się kurz. Zamiatanie i otwieranie. Wykoszenie i znaczenie. Masz historii
przemy grozy. Tu w haiku, Twoje płozy. Tu Ty wdzięczny, już poznany. Od historii oddzielany.
Wiara, słowa i rozumy. Uszy, głowa i kołtuny. Wygląd się zmienia, od rzutu kamienia. Od jego
lotu. Dodaje nam kłopotu. Dodaje perspektywy. Od początku nie każdy żywy. I się naciąga
słowami. Nowo odkrytymi historiami. Masz życie i grę. Co rozumie historię tę. Co rozumie
neologizmy i wciskające się wszędzie truizmy. Natarczywość nie popłaca. Masz, dociągasz i
płaca. Siedzieć w przeciągach. Wspólna rzecz. Historia haiku, to obosieczny miecz. Ale bijesz
zawsze w jedną stronę. Ale strącasz to co zostało poprawione. Akcja-reakcja i uderzenie. Masz
być na wakacjach, a nie upodlenie. Odpoczynek. Z haiku poznacie dziedzinę. Ducha część.
Zwiastowanie, no i chęć. Zostań tu z nami. Panami haikami. Usiądź i jedz. Pożywne są więc.
Nie żałuj sobie. Nakładaj do pełna. Spełniaj się. Jak w szaliku wełna. Wreszcie potrzebna.
Strona 3
Wreszcie przydatna. Haiku, i atrakcja tu wydatna. Niech się rozleje. Niech sprawi że wieje. Ale
w jedną wciąż stronę. Musi być zrobione. Usiądź i chłoń. A nie ze mną toń. Usiądź i sprawiaj.
Na życzenie się stawiaj. Na unaocznienie i naprawienie. Odłamki to nie prawdziwe istnienie.
Wszystko jest tu. W haiku, więcej niż stu.
ŁYKACZ
Masz haiku, piękna sprawa
Zawodzenie i zabawa
Masz to słowo, tu niechciane
Odkrywane i kochane
Jeden przykład
Jeden stan
Łyk haiku
I wiem, że nie jestem sam
Strona 4
(prawie jak)
haiku
Nie jesteśmy odcięci. Choć czasem nazbyt zacięci. Kultura nie tylko nasza. Świat jest wielki. To
nasza pasza. Powinniśmy chłonąć całość. A nie tylko kawałek. Wszystko się przenika. Nawet
jeśli nie rozumiesz całek. Wszystko się wypełnia. I wygraną skutkuje. Różnorodność i
wielokulturowość. Człowieka nie psuje. O ile bierzesz to co dobre. I na tym się skupiasz. A nie
próbujesz i lecisz dalej. Po swojemu kukasz. Znajdź w tym inspirację. Różnorodnym świecie.
Uczyń z życia wakacje. A nie obudzisz się w biedzie. Tylko zbudowany. Kolejnymi historiami.
Ale napompowany. Losami pełnymi teorii. I faktu. I zbiegu. Zagadek. Choć nie ma tak, że
całkowicie wyzbędziesz się wpadek. Nie musisz i nie powinieneś używać krytyki. Nawet jeśli
nie rozumiesz. Życie to styki. Jedno dotyka drugie. Pobudza, albo odstrasza. Drugie tonie wciąż
w długach, jeśli wspomina Judasza. Kto komu. Kulturę nadbudował. Kto dlaczego. Za kulturą
się schował. Czerp, żyj i pragnij. A nie konie w samotności kradnij. Bez konia będziesz
szczęśliwszy. Do właściwego końca bliższy. I się zdarza. I się powtarza. Kolejny slogan. Nauka
kucharza. Kolejny dworek. Różnokulturowy. Mówisz na to stworek. Ważne by był nowy. Co
kogo zbudowało. A co budować chciało. Co się zanosiło i jak wiele zrobiło. Zdarzenie i
powtórzenie. Ono tu zostało. Natchnienie. Ono mnie wypełniało. I chwila pyta, czy i jak wiele
może. I odpowiada, że sobie tylko pomoże. I pomaga. W tym co na uniwersytecie się wykłada.
Marzenia. Chwila i powód oskarżenia. Strącenia. Masz doktrynę. Chwiejną chwilę.
Odpuszczenia. I zdobytą, znów mogiłę. Kto wie jak wieje. Ten się głośno śmieje. Kto wie, że nie
straci, ten się nie bogaci. Wiadomo, wiadomość na tacy podano. Wiadomo, z wiadomością
bardzo głośno grano. Historie i znaczenia. Dyżury i jelenia. Chwila dla chwili. Żal dla żalu.
Wszystko dla Ciebie. Jak ludzi paru. Każdy z innego kraju. Każdy z innego regionu. Sprawdziłeś
wszystko dokładnie. Nie oczekujesz zgonu. Nie oczekujesz przegranej. Chwili dobrze Ci znanej.
Wciąż na nowo powtarzanej. I właściwie dobranej. Chochliki i dalsze myki. Wariacje i kolejne
atrakcje. Co dla kogo. Przez kogo splamione. Mój, Twój, ich. Będzie wybaczone. I w jedno
złożone. I znów, powtórzone. Jednego serca. Rachunek. Zrobione. Masz i się schylasz. Wiesz i
dajesz dyla. Albo się odnawiasz. Wewnętrznie naprawiasz. Wiele to zależy. Bierz to co bieży. I
udaj się w podróż. W kultury, nie tchórz. W inspirację, nie atrakcję. Tanią. Taniochową. Zganią.
Zagadkową. Łyk cierpliwości. Dwa łyki litości. Coś się przydarza. Coś innego się wydarza. I kto,
co, komu. I czy odnajdziesz się w swoim domu. Po co dlaczego. I czy wiesz, co powstaje z czego.
Natchnienie nie przychodzi samo z człowieka. To nie taka zasada. Że wszystko jedno na co
człowiek czeka. Że wszystko jedno co się pojawia. Oczekiwanie. I ktoś niespodziankę sprawia.
Przedłożenie i dalsza zabawa. Odrodzenie i nie pytasz o kolory pawia. Się stworzenie. Na nowo,
po chwili. I zmienienie. Jesteś tym, który kwili. I płyniesz, podążasz. Zwiedzasz, pożądasz. I
zdradzasz szacunek. Obrany kierunek. I oddajesz siebie. Lub jesteś tym, który nie wie.
Informacja. Kolejna atrakcja. Nowe znaczenie. I przeinaczenie. Było i tworzy. Żyło i mnoży. Jak
co i komu. Dlaczego do domu. Zawsze ciągnie gość. Tu tylko chwilę, mówisz do niego mość. I
się zdarza, że się wyraża. Dosadnie, sam siebie obraża. Widzi tylko jedną wciąż studnie. Bo w
niej zamknięty. Choć mówi cudnie. Nic to nie da. Słowa się rozpływają. Bo wszystko co robią,
to tylko udają. Udają prawde i przeistoczenie. Nie każde słowo ma moc i życzenie. Nie każda
myśli, jest twórcza i piękna. Czasami dopadnie Cię chadra przeklęta. I zostaje. I udaje, że musi.
I się staje. Zanim Cię na dobre udusi. Masz zaczynanie. I ciągłe zmienianie. Masz, króla uznanie.
Strona 5
I dobra poznawanie. Krok za krokiem. Każda kultura to samo mówi. Krok za krokiem. Każda
kultura Ciebie polubi. Dobro i zło. To cała tajemnica. W każdej kulturze. To nie moja chrześnica.
W mojej naturze. Sprzedana kamienica. W przyziemnej bzdurze. I chlup na dno kotwica. Jest i
się zdarza. Ciągle powtarza. Jest i planuje. Oby, dobrze się czuje. Chwilowe zagwozdki. Masz
przyczyny i troski. I wieczne zaczynanie. Wpisujesz się na listę, nowe zadanie. Nowy termin i
jego wykonanie. Sprawy. Mam odpowiedź na nie. Bo mnożą się pokraki. A czasami to dobre
znaki. Bo tworzą i stwarzają. Niby to samo a inaczej się mają. eS wiele tu zmienia. eS szuka
jelenia. I wielkiego drania. Co prawdę swą zasłania. I wielkie historie. Magię i teorie. I kolejne
otworzenia. Masz historię nie do odtworzenia. Kto zazdrości. Kto litości. Komu magii. A komu
powagi. Nie przekona mnie nikt do zamknięcia kulturowego. Że moje to moje. I nie szanuję
drugiego. Tak nie ma. Nie można. To ogranicza człowieka. Każda droga. Kolejna. Ważne kto na
co czeka. Ważne, kto co dostaje. I czym się człowiek staje. Kim, na dobre zostaje. Dobro i zło.
Masz lukier, albo frajer. Masz chwili moc i koc. Zastany aż na ciemną noc. Doczekany. I na
nowo poznany. Uznany. I na dobre przywitany. Chwilo trwaj, zostawaj. Swą melodię graj, nie
odstawaj. Masz wiele stworzeń i naleciałości. Ktoś nazywa to zlepkiem okropności. Mnie nie
przeszkadza, ani nie dogadza. Jeden klaszcze, drugi po kątach rozsadza. Jeden uznaje winę,
drugi uważa za kpinę. Masz wybór. I moc. Rozpierzchnij. Ten owoc. Co zdaje się być słodki. Nie
przeszkadza, jak płotki. A doradza. Kolejne zwrotki. Zakończenia nie zdradza. I tworzy. Mnoży.
I będzie, na odpowiednim urzędzie. Odpowiednia decyzja. Raz człowiek człowiekowi wilkiem.
A raz, nie wiesz skąd ta blizna. I chłoniesz, energię. I toniesz, synergię. Otworzenia w dobrym
się zobaczenia. Natchnienia. I kolejnego powtórzenia. Haiku. To przykład inspiracji. Jeden z
wielu. Zaczątek wakacji. Czy Cię zmieni. Nowe doświadczenie. Poszukiwacze jeleni. I masz
fiskalizację. Ile trzeba. Człowiekowi. Ile powie. Wolnościowi. Za wolnością, każdy goni, pragnie.
A dostaje co dostaje. Jeśli cokolwiek, to ładnie. Jeśli plan-projekt, powabnie. Coś się usterza.
Ktoś kranie. Było co było. Szybko się zmieniło. Jest co jest. Życie to jest test. I masz jego
przejaw. I zaczynanie. Kulturowe wzajemne się przenikanie. Myśli i osiągnięć. Prawideł i
tąpnięć. Kategorii i elewacji. Znowu początek wakacji. Znowu się coś pojawia. Chwila i samo
się strawia. Mogiła i trup się poprawia. Dokonanie. I w racji przyznanie. Przekonanie. Że
dobrze, że właśnie tak. Każdy człowiek, to mój brat. Każda historia, czeka na koniec. Zdarzenie
jest jak zaskroniec. Co się wije, choć wężem nie jest. Nie do końca. Wpisany w rejestr.
Przejrzystość myśli. Przejrzystość słów. Zaczynasz sam. I dość masz mów. I dość masz atrakcji.
Kolejnej frustracji. Wszystko zobaczone. Nie będzie stracone. Wszystko ustalone. Przypadek,
patrzę i płonę. Ostatek. I twarzą uzbrojone. Wydatek. I marzą, by spełnione. Chwile się w fakt
zamieniły. Słowa się w deszcz zmieniły. Byle nie kwaśny. Od tego uciekamy. Może być przaśny.
Jesteśmy podatni na zmiany. Jesteśmy podatni na sens. Podlewa nas. Dając nam kęs. Zostań
więc. Z otwartą głową. Wyrozumiałą. Wielokulturową. Wschód-zachód. Jedno od drugiego
czerpie. Międzychód. Nie skończy pokrętnie. Wiesz, że wiersz wieszcza, serce poruszy. Tak
samo Ty. Nie bądź ofiarą suszy. Nie bądź ofiarą swojego ograniczenia. Żyj, czerp i ciesz się z
tego cierpienia. Cierpieć świadomie. I uśmiech, co w oczekiwaniach tonie. Cierpieć z
wdziękiem. Już mam na tlen zakrętkę. Wezmę go ze sobą. Będzie mi swobodą. Weź i Ty
znaczenie. Słów tych zrozumienie. Oddech uczy miłości. Oddech uczy wytrwałości. Inspiruj się
tym co dookoła. Z oddechu na oddech, uśmiechnięty zgoła.
Strona 6
CZĘŚĆ I
Ptak usiadł na gałęzi
Ja usiadłem obok niego
Rozmawialiśmy w ciszy
Kwitnie śliwa
Prosi bym ją pochwalił
Milczę
Słyszę rechot żab
One mają lepszy słuch
Posłuchaj, usłyszysz
Jesień prosi o więcej
Nie dostaje
Płacze
Ktoś zgubił latawiec
Czerwony
Noc już bliska
Mnich mówi
Milczeniem
Odpowiadam
Strona 7
Mgła morka
Moja broda
Uśmiech
Słowik potrafi
Nie zawsze
Ciągle tu jestem
Daleka podróż
Na piechotę
Czarna chmura
Pieniądze
Kamienie
Istnienie
Tęsknie za porankiem
Nadchodzi
Znowu
Śnieg
Serce
Kolor
Gość zapukał
Otworzyłem
Bóg
Strona 8
Kwiat się do mnie uśmiecha
Nie zwracam uwagi
Płaczemy razem
Tańczę razem z promieniem słońca
Promień prowadzi
Gubię krok
Dziś znowu nie zasnę
Patrzę na sufit
Sufit patrzy na mnie
Zapaliłem świecę
Ogień
W sercu
Słowo rodzi słowo
Krzyk narodzin
Radość śmierci
Samotność tuli do snu
Mówię dobranoc
Licząc że rano obudzę się bez niej
Tęsknie do siebie
Z przed lat
Ogień płonie
Strona 9
Drzewo przypomina że żyje
Mówi wyraźnie, słowo po słowie
Dostałem czkawki
Zachodni wiatr
Oczy mi łzawią
Chce mi się pić
Liść opowiada historię
Jak był młody i jak się zestarzał
Spadł nikomu niepotrzebny
Śnię o tym że śnię
Mówię o tym że mówię
Pot na czole
Chcę odpocząć
Podpieram się kijem
Dwa psy
Fale połykają jedna drugą
Ludzie ludzi
Krzyż na wzgórzu
Błyskawica pokazuje
Chce się popisać
Przedstawienie
Strona 10
Na szlaku w Bieszczadach
Komar gryzie w nogę
Nie mam nic do powiedzenia
Motyką usuwam trawę
Trawa ma inne zdanie
Chęć życia
Piękno nie mówi patrz na mnie
Patrzę bo milczy
Klaskanie
Staję na wadze
Mój duch znowu utył
Głodomór
Bez czapki uszy zimne
Słychać dźwięk syreny
Pali się w mej głowie
Szedłem śladem zająca
Nie poczekał
Zamyślony
Strona 11
Wiosna wita i żegna
Powtarza to co roku
Nudziara
Twój zapach to azalie
Czuje je na poduszce
Minione dni
Ciasto z piekarnika
Do brzucha
Brzuch podmucha
Błękit nieba
Mówi że nie jest z nami jeszcze tak źle
Nie wierzę
Pustka, czym ją zapełnić
Pustka woli zostać pusta
Nie przestaję tańczyć
Oczekuję mądrej myśli
Myśl się ze mnie śmieje
Stawiam jej wódkę
Rosa zostaje na stopach
Stopy mówią Chcę więcej
Nucę melodię bez słów
Strona 12
Lato jest jak strumień
Płynie i nie pyta o pozwolenie
Tonę
Kłócę się z cieniem
Czy on jest moim cieniem, czy ja jego
Kłuje mnie w lewym kolanie
Uroda to oszustwo natury
Natura liczy na oklaski
Odwracam głowę
Świeca mówi o tym jak było kiedyś
Gdy płonęła jedynie marzeniem
Wracam do siebie
Góra mówi, nie wejdziesz
Ja na to, Ty nie wejdziesz
Słońce razi w oczy
Chmura zasłoniła słońce
Dobra z Ciebie chmura mówię
Odleciała obrażona
Serce pompuje krew
Nie chce mi się z nim gadać
Wolę sok ananasowy
Strona 13
Nikt mnie nie odwiedza
Więc zaglądam czasem do siebie
Ostatnio się pokłóciłem
Groby mówią pamiętaj
Nigdzie się nie wybieracie
Przyjdę jutro
Rąbię drzewo siekierą
Odcisk na dłoni
Wiosna się ze mnie śmieje
Nie czekaj na jesień
Może zmienić plany
Butelka na stole
Zimno mi
Okrywam się kocem
Środek lata
Czy ktoś idzie w tę samą stronę co ja
Masuję się po karku
Wiatr nie ustaje
Komar żyłby dłużej gdyby tyle nie myślał
Myślę za niego
Pada i pada
Strona 14
Krótkie spodenki
Przypominają mi że warto
Piętnastolatek
Morze wyrzuciło mnie na brzeg
Tylko po co
Pieką mnie oczy
Czosnek niedźwiedzi do szpinaku
Nie będzie mi smutno
Jest para
Sierota pozna sierotę
I podzielą się wrażeniami
Ile można tego słuchać
Maluję na papierze
Szkoda papieru, ładnie mu było w białym
Odwracam się na drugi bok
Mój dom mam w sercu
Serce suszę na sznurku
Bolą mnie nogi od chodzenia
Żonkile powtarzają pamiętaj
Ile można słuchać ich zawodzenia
Płynę i płynę
Strona 15
Codziennie to samo
Znów widzę siebie w lustrze
Chyba zmienię zawód
Dodaję do zupy soli i pieprzu
Przyprawiam się o ból głowy
Idę na spacer
Ile można czekać
Nie ważne ile, ważne na co
Sam słyszę jak chrapie
Kura wydzióbała kurze pióro
Zabrałem i nie jestem już nieopierzony
Kawa ma kwaśny posmak
Przechodzę przez ulicę
Ksiądz patrzy się i niedowierza
Moja łysa głowa błyszczy w słońcu
Strumień przekonuje mnie żebym został
Mam dość jego zawodzenia
Śpię na podłodze
Przestępczy proceder
Za stary jestem, to dla młodych
Piję wodę z sokiem
Strona 16
Wciągnąłem powietrze do płuc
Szkoda mi się go zrobiło
Niech zostanie jak mu dobrze
Księżyc mówi że warto
Mam inne zdanie
Dzisiaj śpimy oddzielnie
Drzewo przygniotło mi rękę
Pytam się go czy mu tak wygodnie
Chwila zawahania
Powietrze po burzy ma smak wieczności
Gryzę je więc dokładnie i przełykam kęs po kęsie
Słyszę jak gołąb tnie powietrze skrzydłami
Dziewiąty miesiąc ciąży
Ciąży aż kręgosłup boli
Kupię Ci nową zabawkę
Wiersz mnie pisze
Myli słowa ale pisze dalej
Idę do toalety
Piękno jest piękne w podzięce
Że masz piękno w sobie
Brzydki piękna nie widzi
Strona 17
Śnieg jest zimny dopóki go nie ogrzejesz
Ciepły nie istnieje
Tak jak ja
Chory z gorączką
Słaby nie ma siły myśleć
Nie myślę o myśleniu
Obudził mnie szelest Twoich rzęs
Idę spać dalej, ile można słuchać krzyku
Bieg przełajowy
Robaczek świętojański pamięta
Ja zapominam zgasić światło
Ogień płonie
Droga mleczna nie wygląda jak mleko
Dobrze że mam wybór
Ktoś mnie oszukał
Jeden boi się śmierci
Drugi na nią czeka
Ja mam przygotowany popcorn i colę
Z dala widzę wędrowca
Nie ma nic lepszego do roboty
Tylko chodzi i chodzi
Strona 18
Kropla deszczu na mojej głowie
To zapowiedź przedstawienia
Idę kupić bilet
Drzewa nad rzeką
Umierają z pragnienia
Idę w drugą stronę
Pielgrzym musi mieć cel
Ja mam dwa
Pielgrzyma i cel
Drzewo spróchniało
Od mojego gadania
Oglądam mrowisko
Polska smakuje jabłkiem z robakiem
Jesz to co wolisz
Odbijam piłeczkę
Morze dopomina się o swoje dzieci
Które zgubiły się w świecie
List gończy
Zmarli nie tęsknią za światem
Mają ciekawsze zajęcia
Gadam sam ze sobą
Strona 19
Oaza na pustyni czeka
Chętnych niewielu
Mnie suche powietrze nie służy
Karmię wróble
Może pomyślą o mnie dobrze
Środa wieczorem
Parasol jest nieprzydatny gdy nie pada
To tak jak ja
Dobrze że mamy porę deszczową
Cisza mówi mi bym był cicho
Nie słucham rozkazów
Milczę z własnej woli
Zieleń to chwilowy kaprys drzewa
Znudzi mu się
Zjadam jabłko
Wschód słońca
Początek końca
Obieram groch
Pierwszy śnieg jest jak
Pierwszy pocałunek
Uśmiech gwieździstego nieba
Strona 20
Wzgórza wskazują kierunek
Do nieśmiertelności
Kamień na kamieniu
Krótkie noce
Tęsknią do krótkich dni
Herbata nie mieści się w kubku
Mówię ciszy
Jak wiele przede mną
Cisza odwróciła się i odeszła
Kościelne dzwony
To śpiew ludzi
Którzy je postawili
Radość pasikonika
Gdy wtapia się w trawy
Nie widzisz a wiesz że jest
Żar z nieba
Zwierzęta szukają cienia
Ty jesteś cieniem
Ciasteczka kokosowe
W piekarniku
Myślą o mroźnym poranku
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